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Posiedzenie reprezeutautów miasta Poznania
o d b ę d z i e  s ię  w d. 13. M aja 1863, z p o ł u d n i a  o g o d z i n i e  3 e j.

P rzedm ioty do obrad : 1) pokwitowanie rachunku  kasy ubogich, 
kasy oszczędności i lom bardow ej, rachunku z funduszów z podatku od 
psów, z funduszów do wydzielania zupy rum fortskiej i z funduszów 
tea tru  m iejskiego; 2) urządzenie kasy wdów i sierót po nauczycielach 
przy szkole re a ln e j; 3) wydatki nadetatow e z funduszu tea tru  w r. 1859; 
4) odpowiedź na m onita poczynione przeciw rachunkow i z funduszów 
tea tru  za rok  I860  ; 5) koszta  za zasypanie stawu przy m łynie Rubowa; 
6) urządzenie jednej jeszcze klasy przy szkole Nr. IV. na m ałych G arba- 
rach; 7) obór przełożonych nad  ubogim i; 8) sprawy osobiste.

T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Fozh.
W i e d e ń ,  9. M aja. — W  urzędowej części wiedeńskiej ga

zety umieszczono edykt, zw ołujący sejm w wielkiem księstw ie sied- 
miogrodzkiem na dzień 1. L ipca do H erm an stad u , do edyktu  do łą
czono tym czasową ordynacyą sejmową.

L o n  d y n ,  9. M aja. —  Na posiedzeniu izby niższej toczyły się 
rozpraw y względem W łoch k tó re trw ały  do godziny 2. z rana, ale 
niedoprow adziły do żadnego wypadku. Hennessy (Irlandczyk), Bentink, 
L ennox , C ohrane, M agnire i D israeli występow ali przeciw położe
niu spraw w południowych W łoszech i sk ładali odpowiedzialność 
w części na Anglią. L ayard  i Palm erston odpierali zarzuty. O sta
tn i ośw iadczył, że stan  zly w Neapolu je s t spadkiem  burbońskim, 
źe rząd  w łoski w przeciągu dwóch la t dosyć dokonał, ale w łaśnie 
w Neapolu mniej osięgnął z powodu sąsiedztw a z Rzym em , k tóry  
bandy rozbójników w ysyła. L o rd  Palm erston  spodziewa się dal
szych reform.

Na zapytanie Griffitha odpow iedział L a y a rd , że rząd  turecki 
używa pożyczki z 1862. r. sumiennie na ściąganie kaimów.

P a r y ż ,  9. M aja. —  M onitor ogłasza okólnik m in istra  spraw  
w ewnętrznych do prefektów  we względzie wyborów. Tenże przy
pom ina wielkie rzeczy , których cesarz dokonał. Rozrzewniająca 
w ierność, z jak ą  kraj się z nim łącz y ł, je s t wytłum aczeniem  cesarza, 
jeżeli ż ą d a , aby nowa leg is la tu ra , której m andat krótko się kończy 
przed upłynięciem  m ałoletności cesarzewicza, równie by ła  powolną, 
jak  poprzedzająca. M inister prosi prefektów , aby wolność pozosta
wili podczas wyborów, ale wyznaczyli kandydatów , k tórzy zaufanie 
dla tego posiadają rząd u , iż pragną praw a utrzym ać.

T u r y n ,  9. M aja. — M inister spraw  zagraniczych w izbie de
putow anych, oświadczył, że depesze i inne pisma dotyczące sprawy 
polskiej udzielone zostauą izbie na przyszłej sesy i, k tó ra  w krotce 
zostanie o tw orzoną, wraz z innemi dokum entam i dotyczącemi róż
nych spraw  wewnętrznych.

B e r l i n ,  10. Maja. — Najj. P a n  raczył nadać b. jenerałow i poru
cznikowi hr. B i s m a r k  B o h l e n o w i  w K arlsburgu powiecie greifs- 
w aldskim , rzecz. tajn. radzcy b. podporucznikowi K I e i s  to  w i w Berlinie 
order o rła  czerwonego 1. klasy z dębowem liściem , jenerałow i majorowi 
bar. H i l l e r o w i  G a e r t r i u g e n  dowódzcy brygady 1. gwardyi pieszej.

Dzisiejszy S t a t s a n z e i g e r  zamieszcza najwyższe rozporządzenie 
z d. 13. K w ietnia 1863. r. nadające praw a fiskalne na budowę i u trzy 
m ywanie bity drogi ze Środy przez Zaniemyśl do granicy pow iatu śrem- 
skiego. ___

B e r l i n ,  9. M aja .— Do gazety wrocławskiej p iszą ztąd: wczoraj 
upowszechniło się m niem anie, że dziś nastąp i zam knięcie izby depu to
wanych i że dzisiejsza narada  m inisteryalna ściągała się do tego środka. 
Mogę wam zaręczyć, że to  dziś nie nastąpi. Onegdaj obawiano się tego 
tak dalece, że z różnych stron  poczytano za rzecz w łaściwą poczynić

przygotow ania do adresu lub  rezolucyi. Rzecz tę  zaniechano dzisiaj. 
N atom iast zamknięcie sejmu może nastąp ić  podczas zielonych świątek, 
bo tak i też był pierw otny zam iar rządu. Podobnno wczoraj zajmowano 
się na radzie  m in isterialnej, czy m a być stan  oblężenia w poznańskiem  
zaprowadzony, nadto jak ie  rząd  m a zająć stanow isko w dalszym  ciągu 
rozpraw nad kwestyą wojskową, a  w szczególności co do popraw ek wnie
sionych. M ówią, że rząd  pod ostatnim  względem ma zam iar oświadczyć 
się za popraw kam i Vinckiego, k tóre  dalej id ą  pod względem czasu rezer
wowego i naboru  do w ojska, aniżeli popraw ki Forckenbeka. Za rzecz 
atoli pewną pi’zyjąć można, że większość się oświadczy za wnioskam i 
Forckenbeka.

Królestwo Polskie.
S zląska  gazeta donosi z nad granicy polsko austryackiej pod p. 6. 

M aja, co następu je: w ostatnich 8 dniach przekroczyło znów granicę 
500 — 600 ludzi, aby się połączyć z powstaniem. Zam iast jak  dawniej 
w małych oddziałach przechodzić, zbierają się teraz zwerbowani przez 
kom itet narodowy w Galicyi lub  przybysze z innych części koronnych 
lub z zagranicy na wyznaczonem miejscu w m asach, zkąd potem  po 
otrzym aniu rozkazu ruszają. Znają oni najsłabiej osadzone m iejsca i ku 
nitn pospieszają. Na komendę »Stójl« wyrzeczoną przez wojsko austry - 
ack ie , zatrzym uje się część na to  przeznaczona spokojnie i pozwala się 
bez oporu otoczyć i odprowadzić, gdy tymczasem główna s iła  ku  g ra 
nicy pospiesza i najczęściej szczęśliwie ją  przebywa. Podobnych sposo- 
sobów chwytają się , gdy chodzi o przem ycanie am unicyi, ale wolą po
wstańcy przewozić ją  przez strom e jary . Nigdy powstańcy nie staw ili 
oporu czatom nadgranicznym  austryackim , chociaż liczebnie je  przew a
żali. Jedno słowo » stó j!« w ystarcza do zatrzym ania kolum ny w m arszu 
będącej. W kra ju  wciąż szyją m undury zakupują sukna i t. d. d la  po
wstańców.

—  Krzyżowa gazeta donosi z W arszawy pod d. 6. M aja, że kom itet 
rewolucyjny wydał przed kilku  dniam i rozkaz, aby m ieszkańcy przed
m ieścia warszawskiego P rag i (12,000 głów) opuścili swoje zam ieszkania. 
Rozkaz ten zwrócił na siebie uwagę i dostrzeżono wieczorem tajnych ro 
botników, którzy na prawym  brzegu W isły naprzeciw cytadeli zakładali 
miny. Minerów tych ujęto i w yznali, że w dniu 13. b. m. zam ierzano 
tę  warownią z załogą jej złożoną z 800 wojska i z znacznemi zapasam i 
prochu wysadzić w powietrze. Pow tarzam y tę  wiadomość podaną przez 
krzyżową gazetę, nie przywięzując do niej wiary.

P o z n a ń ,  11. Maja. — W edle pogłoski obiegającej po m ieście, od
dział Taczanowskiego opuścił Koło i udał się spiesznym pochodem w bory 
slesinskie, gdzie pod K olonią lubsztow ską miało przyjść do krwawego 
spotkania z wojskiem i jedno skrzydło powstańców m iało ponieść zna
czne s tra ty , ale i z wojska wiele legło.

W a r s z a w a ,  5. Maja. —  Bitw a w Ossowskich lasach 29. K w ietnia, 
była nieszczęśliwą. Oddział Younck de Blankenheim  poniósł wielkie 
straty . Zabitych ma 68 ranionych 50. Gdyby oddział Sejfryda był zdą
żył na pomoc Junckow i, byłaby bitwa wygraną. Niewiadomo co spowo
dowało i jak ie  były przeszkody d la których Sejfi-yd z pom ocą pospie
szyć nie mógł. R ezultat jednak był taki, że Junck  zginął i oddział jego 
pokonany został. R ząd narodowy posłał dym isyą pułkownikowi Sejfry- 
dowi, a na jego miejsce, na  zastępcę naczelnika sił zbrojnych mazowie
ckich, aż do wyzdrowienia M ielęckiego, mianował pułkow nika Obor
skiego. W  bitwie Ossowskiej zabity  został K aro l L ibelt, syn znakom i
tego naszego filozofa, W ęsierski, Gastowski, Zygm unt K essler i wielu 
innych. W bitwie pod Nową W sią mieliśmy zabitych 30 i 50 rannych. 
Oddziały nasze z Kujaw wycofały się i udały się w głąb Mazowsza.

W iadomości z lubelskiego mamy pomyślne, Jeziorańsk i pobił Mo
skali pod K obylanką.

Z augustowskiego dowiadujemy s ię , że dnia 19. K w ietnia pułko
wnik Andruszkiewicz pod osadą leśną Giedzie, w leśnictwie Hańcza 
'V powiecie augustowskim , zaatakow any był przez 4 ro ty  moskiewskiej 
piechoty. Dawały one z po za drzew ognia do naszych, kaw alerya co
fnęła się w tył, tym  sposobem kosyniery działać nie m ogli; nasi strzelcy 
przez dwie godziny utrzym yw ali ciągły ogień, po którym  Moskale co
fnęli się. Zabitych M oskali jest 36, rannych 40. Myśmy strac ili dwóch 
kapitanów, dowódzcę strzelców Górskiego i dowódzcę kosynierów Iw asz
kiewicza, oraz dzielnego żołnierza R ac isa , rannych mamy 5. Moskwa



nieprzestaje na każdem  miejscu dopuszczać się barbarzyńskich okru
cieństw i gwałtów. Strzelec miejscowy Gorlewski, przed chałupą swoją 
zbity  kolbam i a następnie bagnetam i zam ordowany i obdarty został. 
Całe ciało pokryte ty lko  ranam i, niedozwalało nawet rozpoznać postaci 
człowieka, —  chałupę zrabowano, tak  że ty lko  próżne ściany budowli 
pozostały. Dnia 23. K w ietnia w powiecie augustowskim  nieopodal wsi 
B alinka i Czarnegobrodu, 6 ochotników z oddziału pułkow nika A ndru
szkiewicza, zmusiło sotnię kozaków do odw rotu, lecz p iechota moskiew
ska  w liczbie 4 ro t, oskrzydliła szczupły nasz oddziałek z trzech stron . 
Po godzinnej walce zmuszeni nasi byli zrejterować się. M oskali zabitych 
24, rannych 15. Z naszej strony zabici, dowódzca kosynierów Gaube, 
feldfebel Borzysławski, furyer Jaw orsk i otrzym ał 27 pchnięć bagnetem, 
ekspedycyjny lasów  rządowych "Damski zamordowany został przez zada
n ia  28 ran  bagnetem, dowódzca strzelców kap itan  M ichał P ilitow ski po 
odebraniu rany w nogę, napadnięty  przez M oskali, odebrał prócz razów 
k o lb ą , 18 pchnięć bagnetem. P astw ienia się M oskali nie ustały —  i nie- 
u staną  dopóty, dopóki nie będą m ieli przed sobą regularnej silnej a r
m ii, k tóra  łatwo skarcić może za nieludzkie postępowanie z rannymi.

Dnia 19. K w ietnia oddział pułkow nika Ram otow skiego z 260 ludzi 
złożony, stoczył bój z batalionem  strzelców pieszych, szwadronem u ła 
nów z jedną a rm a tą  w augustow skich lasach. Moskiewska piechota roz
sypała  się w łańcuch tyralierów  starając się praw em  i lewem skrzydłem  
okolić nas. A rm ata da ła  dw ukrotnie ognia karta  czarni, ale nie uszko
dziła  nikogo. M oskali zabito 14 ludzi i jeden oficer ranny, myśmy s tra 
cili 2 zabitych i 2 rannych.

O bitwie pod G inejtanam i na Żm udzi już p isa łem , dowodził tam  
naszymi Dołęga. Dnia 30. K w ietnia pod Szyrw intam i w powiecie wie- 
leńskim  połączone oddziały W isłoucha i Kieżgajły zniosły zupełnie 
dwie ro ty  piechoty i sotnię kozaków. W gubernii grodzieńskiej pod wsią 
W a liły  w bliskości m iasta Krynek i wsi Sokołki zaszła potyczka d. 30. 
Kwietnia. Powstańców było 400 źle uzbrojonych. M oskalam i dowodził 
M aniukin. W  tej bitwie zabito M oskali 57, w tej liczbie 1 oficer, ra n 
nych 60 ; z naszej strony 5 zabitych, 9 rannych, 18 wziętych do niewoli 
z bagażami.

D. 2. Maja o 6 mil od G rodna była bitwa pod Kopczewem, trw ała  
9 godzin, nasi odnieśli zupełne zwycięstwo. Słychać także o wielkiej 
potyczce pod Kownem 1. Maja. W okolicach D ynaburga oddział po
wstańców jakem  to donosił, pod dowództwem hr. P la te ra , zabrał tran s
p o rt broni. Nazimow kazał uzbroić osadników wojennych i burłaków , 
M oskali, i puścił ich na dwory szlacheckie, pod pozorem szukania za
branej broni. S palili wiele dworów, pobili i pom ordow ali wiele osób. 
Nazimow ośw iadczył, że nie ma wojska do obrony od rabusiów, a po
tem  na balu  w dzień urodzin cesarza zbierał publicznie składkę na rzecz 
rodzin owych rabusiów , ponieważ ojcowie i mężowie opuścili je  d la  s łu 
żby carskiej. B urłacy w powiecie nowo-aleksandrowskim , zostali podo
bnież uzbrojeni i puszczeni na rozbój. Gazety m oskiewskie nieomie- 
szkają złożyć tej swojej spraw ki na poczciwych naszych włościan li
tew skich.

Z now in warszawskich następującą kom un ik u ją : Były policm ajster 
Muchanow wyjechał do W iednia, niewiadomo z ja k ą m is y ą ,  (bawi po
dobno w Krakowie. Red. Cz.)

Publiczność sprow adziła do cy rku łu  dwóch żołnierzy, którzy sprze
daw ali zrabowane rzeczy. Puszczono ich zaraz z cyrkułu. D nia 3. Maja 
osobnym pociągiem  posłano do K utna  500 piechoty, wczoraj jedną kom
p an ię , także w tam tę  stronę. Policya nakazała  sobie złożyć listę  m aj
strów  i zecerów drukarskich. K oleją petersburgską przywieźli około 
1000 rekru tów  dla zapełnienia rezerw. Aresztowano Cieślikiewicza te r
m inato ra  stolarskiego. Tajna policya i naczelnik szpiegów K utner, b a r
dzo zajęci są  wyszukaniem kom itetu centralnego i jego członków. Spro
w adzają do tego ludzi przebiegłych z Niemiec i F rancyi, lecz wszystko 
napróżno — ani jednego członka kom itetu nie m ają i nie odkryli. Po
szukują do aresztow ania: Napieralskiego, Lewandowskiego Leona, Szy
m anowskiego Nepomucena, K arola Idzińskiego i innych. Z cytadeli 
uciekł A ntoni O strow ski, w skutek tego aresztowano oficera i wielkie są 
poszukiwania. M argrabia poszedł znowu w górę. Stanow isko jego mo
cne jest a  B erg  s ta ra  się wszelkiem i sposobam i być z nim  w zgodzie 
i jest mu posłusznym  i pokornym. K elle r m a otrzym ać dymisyę — na 
jego miejsce m a być zanominowany gubernator radom ski Ostrowski. 
W czoraj odbył się pogrzeb Miniszewskiego, o godz. 6 rano. Przed ka
raw anem  szło 3ch księży i 6 policyantów, za karawanem  kobieta w ża
łobie i 6 policyantów. K araw an szybko spieszył przez ulice W arszaw y 
n a  Powązki, gdzie złożono zwłoki tego człow ieka, k tóry  mógłby był 
pójść inną d rogą, gdyby m iał jak i g ru n t m oralny i nie dał się kupić ła 
skom rosyjskim .

D nia 29. K w ietnia rząd  narodowy w ydał dekret, k tóry powiada, że 
wydany w dniu 27 (15) M arca r. b. ukaz o sekwestrze m ajątków  osób 
biorących udział w pow staniu narodowem w prowincyach zabużańskich 
i zaniem eńskich do cara tu  moskiewskiego wcielonych, jest bezprzykła
dnym w historyi rabunkiem  wszelkiej własności ruchomej i nieruchomej; 
że rabunek ten, jako  wyzuwający k ilkakroć stotysięcy rodzin ze wszel
kiego mienia, pozbawiający ich schronienia i godziwie nabytych środ
ków utrzym ania, wymaga ze strony rządu  narodowego przedsięwzięcia 
i  zastosowania właściwych środków, celem koniecznej obrony m ieszkań
ców; rząd narodowy postanow ił, iż wszyscy denuncyanci, wskazujący 
rządow i moskiewskiemu osoby i m ajątki, do których zastosowany ma 
być ukaz z dnia 24 (15) M arca o sekwestrze, wszyscy redagujący i wy
dający rozporządzenia o stanow ieniu i wykonaniu sekw estru , względem 
pojedynczych m ajętności i kapitałów , ja k  rów nież wszyscy przyjm ujący 
i sprawujący adm inistracyę dóbr i domów zasekw estrow anych; w ogóle 
wszyscy, którzy, czy to  w charakterze osoby prywatnej, czy w przym io
cie urzędników , przyjm ą jakikolw iek bądź udział w wykonaniu wyż
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rzeczonego ukazu — wyjęci będą z pod opieki prawa. N astępnie, że n a 
zwiska winnych ogłaszane być m ają drukiem , przez wydziały zarządza
jące prowincyam i Litwy i Rusi, z pieczęcią urzędową. W skutek takiego 
samego ogłoszenia w artykule  poprzednim  przepisanego, winowajcy ule
gną karze śmierci, a wreszcie, że wykonanie niniejszego d e k re tu , poleca 
się wydziałom zai-ządzającym  prowincyami Litwy i Rusi. Cz.

—  Nfedawno przesłaliśm y w ierzytelny odpis rozporządzenia naka
zującego dyrektorow i głównemu komisyj rządowych spraw  wewn. i sp ra 
wiedliwości, wydalić ze służby urzędników, władze adm inistracyjne i s ą 
dowe w mieście Miechowie składających. Bezstronność wymaga, abym 
wam przesła ł teraz odpis rozporządzenia do tychże dyrektorów  głó
wnych wydanego, w którem  rząd  moskiewski, jakby  opamiętawszy się, 
poleca urzędników  m iechowskich pozostawić w służbie, a nawet przy
wrócić do takowej, jeżeli już oddalonemi zostali.

D la objaśnienia wszakże nadm ienić należy, iż rozporządzenie p ie r
wsze wydane było przez jenera ła  Rożnowa z Bergiem, a  drugie przez se
k re tarza  Enocha z księciem  K onstantym , oraz że wydanie drugiego, od
było się w czasie nieobecności na posiedzeniu m arg. W ielopolskiego.

Oto dosłowny o d p is :
Odezwa sekretarza stanu  przy radzie adm inistracyjnej do dy rek to ra  

głównego k. r. s. w.
Mam zaszczyt oznajmić, że JC W ys. w. książę Najj. król. m ając so

bie przezemnie przedstaw ioną odezw ę, kom. rząd. sprawiedliwości z d. 
24. K w ietnia r. b. ner 5104 wyrzec raczył, że z powodów w niej przyw ie
dzionych ta k  podsędek sądu  pokoju okręgu miechowskiego Gudkow ski, 
jako  też inni urzędnicy w Miechowie, k tórych dotyczyła odezwa dyre
k to ra  kancelaryi do interesów  stanu  wojennego z dnia 3. K w ietnia r. b. 
ner 1713 m ają być w służbie na zajmowanych urzędach pozostawieni, 
lub w razie gdyby już uwolnienie otrzym ali, do tychże urzędów niezwło
cznie przywróceni zostali.

Podobne zawiadom ienie dyrek to r główny sprawiedliwości oraz na
czelnik zarządu kom unikacyi otrzym ają.

W arszaw a, 27. K w ietnia 1863.
S ek re tarz  stanu  JCMości E n o c h .

W a r s z a w a ,  6 Maja. — Wczoraj ksiądz Felińsk i zawezwany został 
urzędownie do zam ku. Tam  W. książę zażądał od niego, aby zakazał 
wszelkich procesyi krzyżow ych, dni Bożego c ia ła  lub jakiekolw iek mogą 
przypadać w tym  czasie. A rcybiskup odpowiedział w bardzo stano
wczych w yrazach, że tego niemoże zrobić, bo niem a praw a zmieniać 
obrządków religijnych. W ielk i książę ponowił naleganie, oświadcza
jąc : »Ja  żądam  tego i tak  koniecznie być musi.* Na to arcybiskup: 
»Więc zezwól mi W kW . udać się w tym  względzie z zapytaniem  do ojca 
św.; d la  krótkości czasu będzie można użyć telegrafu.* »A nie, na to 
nie mogę przystać*, odparł W książe. »W ięc pozwól mi W kW . powtó- 
rzyć, że ja  nie jestem  mocen wydawać podobnego zakazu.« »Ale ja  
każe użyć siły«, zawołał książę. »To już nie moja rzecz: ja  wyjdę 
z krzyżem.* I  na tern skończyła się rozmowa. Nadw.

— Głośnym się s ta ł fak t świądczący o rozprzężeniu i niekarność 
w wojsku m oskiew skiem , k tó re  rzec m ożna, z dniem każdym się wzmaga 
Oto w dniu 27. z. m. oddział huzarów gw ardyjskich z pu łku  zwanego 
grodzieńskim  otrzym ał rozkaz udania się na dworzec kolei żelazuej, 
k tó rą  przewieziony być m iał w k ierunku  K utna. Uszykowano ro ty  do 
wym arszu na placu sask im , oficerowie stanęli na czele, dano rozkaz 
wymarszu. H uzary jakby  g łuche , rozkazu nie słyszą, z miejsca nie ru 
szają. Rozkaz powtórzono — napróżno ; a po trzecim  bezowocnem za
kom enderow aniu, cały oddział oświadczył, że z miejsca nie ruszy , jeżeli 
im  odpowiedniej liczby piechoty d la zasłony nie dodadzą.

P rzek ładan ia  oficerów i pułkow nika, którego zawezwano, nic nie 
w skórały ; ostatecznie czyniąc zadość żądaniu , którego nie um iano prze
łam ać, dodano huzarom  oddział p iechoty , pierwszy który  był z brzega, 
a  byl nim ten , na który przypadł w porządku p a tro l w mieście. W yda
rzyło się to w dniu onegdajszym , pod okiem b ra ta  cesarskiego, pod 
okiem jen. Berga znanego z energii i tw ardości w prowadzeniu wojska.

Przechodzenia oficerów z wojska rosyjskiego do oddziałów pow stań
czych coraz częściej się zdarzają. Na stacyi kolei petersburskiej Łapy, 
m ajor dowodzący oddziałem  na stacyi tej stojącym  wraz z 3 oficerami 
i 30 szeregowcami przeszedł z bronią do powstańców. Cz.

Z L u b e l s k i e g o ,  26. Kwietnia. — Siły  moskiewskie z trzech stron 
nadciągające w liczbie 3,500 ludzi zaatakow ały w lasach , o 2 w iorsty 
od Józefowa, oddział Lelew ela zaledwie 300 ludzi, dobrze jednakże 
uzbrojonych, liczący. W  obec tak  przeważających nieprzyjaciół zajął 
Lelewel korzystną dla odwrotu pozycyę; stanąwszy za g rob lą , ciągle się 
odstrzełiw ając cofał się powoli w bagna, gdzie już trudniej było M oska
lom na niego nacierać. Tym sposobem trzy  godziny morderczy bój p ro 
wadził. W idząc jednakow o, że skutecznego oporu dalej stawiać nie jest 
w stanie uciekł do sposobu, którego już raz był użył miesiąc tem u, to 
je s t najpierwej rozdzielił swój oddział na dwie części, uk ry ł b roń , roz
puścił swoich ludzi naznaczając im miejsce zboru na dzień umówiony. 
N iezadługo więc możemy się spodziewać dalszych wiadomości o tym 
oddziale, którego dowódzca do najdzielniejszych i najlepiej partyzancką 
wojnę pojmujących należy. Sam  zaś z wyborowymi ludźm i, ma jak  się 
zdaje, zam iar połączenia się chwilowo z Jeziorańskim . W iecie bowiem, 
że 28. K w ietnia ukazał się w okolicy B iłgoraja  znaczny oddział po
wstańców pod dowództwem jen e ra ła  Jez io rańsk iego , zaopatrzony w do
borową b roń , k tóry  ma nawet znaczne zapasy d la  ciągle przybywających 
ochotników.

W a r s z a w a ,  2. Maja. — W  dniu dzisiejszym o godzinie 8 zrana
J. A. M iniszewski, au to r felietonów tygodniowych w Dz. P o w s z . , z a 
bitym  został pchnięciem sztyletu w piersi na wschodach prowadzących



do jego m ieszk an ia '). M iasto przyjęło tę  wiadomość, k tó ra  szybko się 
rozbiegła, obojętnie, z uczuciem lekkiego w strętu. P o  swawolnej m ło
dości , po ciężkich grzechach la t dwóch o s ta tn ic h , w ciągu których cy
nicznie obelgi rzucał narodow i swemu, Miniszewski pozostawił podwój
nie złe wspomnienie: raz osobiste, drugi raz wspomnienie grzechu, 
k tóry  w drugich wywołał. Ja k o  współpracownik Dziennika urzędowego, 
um iał tak  drażnić uczucia narodu , tak  budzić nienaw iść, że aż oto po
d a ł nam iętności do ręk i sz ty let, od którego zginą,!. Z tym  wstrętnym  
fak tem , zeszedł się d ru g i, śmierci p. D om żała, urzędnika czynnego 
przy ostatniej proskrypcyi, który trawiony w yrzutam i sum ienia , zadał 
sobie śm ierć przez obwieszenie s ię 2).

S pór między władzami cywilnemi i wojskowemi spowodowany do
maganiem się ostatnich o praw o przedstaw ienia urzędników  adm in istra
cyjnych i sądowych do w ydalenia ze służby, został stanowczo rozstrzy
gnięty na korzyść w ładz cywilnych. W ładzom  wojskowym wolno będzie 
nadal zanosić skarg i do gubernatorów cywilnych, ale władzom cywil
nym , tj. gubernatorom  zostawione jest w zupełności prawo rozstrzyga
n ia  o karogodności czynów przez władzę wojskową denuncyonowanych. 
Rozporządzenie odnośne zostało w dniu onegdajszym rozesłane komi- 
syom i gubernatorom  z kancelaryi naczelnika rządu  cywilnego. Tryum 
fem tym  niedługo jednak  zdaje się władze cywilne cieszyć się będą. 
W szystko zapowiadać się zdaje, że po 13. Maja plany p. Berga rządów 
czysto-m ilitarnych w całości lub  ułamkowo w życie wchodzić poczną. 
N atenczas zapow iadają wyjazd w. ks. K onstan tego , który jak  mówią, 
W is łą  przez G dańsk i B ałtyk  do P e te rsbu rga  m a się udać.

Pogłoską doszła tu  wieść o zabraniu  znacznej ilości broni i amuni- 
cyi w pobliżu Dynaburga przez powstańców. W ostatn ich  dniach (mię
dzy 2 0 .  i 2 6 .  Kwietnia) powstańcy k ilkakro tn ie  po tykali się z pułkow ni
kiem Czengery: W d. 20. W rześnia we wsi M irce w pobliżu W ąchocka, 
gdzie udział włościan miejscowych zwycięztwo na korzyść powstańców 
(dowodzonych przez Kononowicza) przew ażył, następnych dni k ilk ak ro 
tn ie  cofającego się Czengerego napastow ał Czachowski, a osta tn ią  u ta r
czką pod Mniewem znaczną mu zadał klęskę. Cz.

Francya.
P a r y ż ,  8. M a ja .— N a wczorajszem posiedzeniu ostatniem  izby 

zajmowano się wyłącznie agronomicznemi interesam i. N iektóre z uchw a
lonych praw  były bardzo ważne i zapewne zajmą się niem i dzienniki za
graniczne, jakkolw iek po lityka wyczerpuje ich zupełną uwagę. Równie 
ważnemi są układy z pięciu wielkiemi towarzystwami, które ciało praw o
dawcze zatwierdziło. W szystkie zm ierzają do oddania bez różnicy już 
ukończonych i budować się m ających kolei żelaznych w ręce istDących 
już wielkich kom panii. I  szczególniejszem zdarzeniem  udzielają im te 
koncesye w chwili, w której publicznie przyznają, że same nie są  wstanie 
wypełnić dawniejszych zobowiązań i nie u jdą ruiny, jeżeli im państwo 
nie pośpieszy w pomoc. Z tego powodu trzeba było na koszta budowy 
tak  zwanej drugiej sieci kolei półm iliarda dodać do kapitału , od którego 
procenta państwo w r. 1859. przyjęło gw arancyą procentów. G łównym  
celem tych nowych układów  jest powierzenie 2000 kilometrów kolei, tak  
że obok nich uicmasz podobieństw a, aby inne m ogły być budowane. 
Państw o na wykonanie tych podrzędnych lin ii przeznacza 236 mil. to jest 
1 2 3 , 0 0 0  fr. za k ilom etr, cenę za k tó rą  we wszystkich krajach budują 
koleje drugiego rzędu i za k tó rą  sam rząd m ógłby się podjąć budowy. 
Czyli kom paniom  te summy w ystarczą i czyli dalszych dodatków  wyma
gać nie będą? Dzieje z roku 1859. nie pozwalają na to stanowczo od
powiedzieć.

—  Znowu m ówią, że Francy a proponuje kongres do załatw ienia 
spraw y polskiej. Teraz się pokaże czyli Rosya na serio chce coś dla 
P o lsk i uczynić.

— Cesarz w krotce wyjedzie do C herbourga, celem obejrzenia czte
rech pancernych okrętów, k tó re  tam  teraz budują.

■— C o n s t i t u t i o n n e l  zamieszcza a rty k u ł podpisany przez Limey- 
raca , w którym  pow iada, że między F ran cy ą , A nglią i A ustryą panuje 
zupełna zgoda co do kwestyi polskiej. Odpowiedź rosyjska nie jest zu
pełnie odm owna, ponieważ sprawę polską uznaje za europejski in te
res i zezwala na układy. Zgoda państw  europejskich istnie i wszystko 
roku je , że in teresa P olsk i uspraw iedliw iono, które się w iążą z eywili- 
zacyą i europejskim  pokojem będą utrzym ane.

Aiistrja.
—  P r e s s e  wiedeńska podaje według przesłanej sobie z F rank fu rtu  

depeszy, autentyczną osnowę no t: austryackiej i francusk ie j, wspólnie 
wręczonych księciu Gorczakowowi w dniu 17 Kwietnia przez am basado
rów dotyczących dworów. Depesza gabinetu  wiedeńskiego do austrya- 
ckiego charge d’affaires w Petersburgu , R evertera S alandra , brzm i:

W i e d e ń ,  12 Kwietnia.
Od czasu porażki i rozbicia najznaczniejszych liczbą i organizacją  

band zbrojnych, przypuścić należy, że powstanie w Polsce mniej groźne 
przybrało  rozmiary.

F a k t te n , k tó ry  uw alnia rząd  rosyjski od względów na godność swą 
i honor wojskowy, dozwala nam dziś zwrócić uwagę jego na zly wpływ, 
jak i niepokoje w Polsce na nasze własne prowineye wywierają.

Niemożebnem jest w istocie , aby G alicya nie była do tkn iętą smu- 
tnem i w ypadkam i, k tóre  się spełn iają w bezpośredniej bliskości jej g ra
nic. Tym sposobem rządowi cesarskiem u ważne zostały zgotowane k ło 
poty, m usi on przeto  szczególną k łaść  wagę na zapobieżenie ich powro
towi.

*) 11 z. P  o w s z. z d. 2. b. m. um ieszczając  a rty k u ł M in iszew skiego , tak i daje  do 
niego p rz y p is e k : „A u to r nin ie jszego a rty k u łu  dzisiaj rano  p rzez niew iadom ego do tąd  s k ry 
tobójcę zam ordow anym  został* .

a ) G aze ty  w arszaw sk ie  donoszą w ty ch  słow ach o ty m  w ypadku  śm ierci. A le
ksander D om ża ł, naczelnik sekcy i w ojskow ej, w rządzie  g u bern ia lnym  w arszaw skim  ż y ć  
przestał.

G abinet petersburgski sam bezw ątpienia widzi niebezpieczeństwa 
peryodycznych wstrząśnień podniecających umysły Polaków , i uzna stó- 
sowność wyszukania środków położenia im  kresu za pomocą postaw ienia 
prowincyi polskich podległych R osyi, w w arunkach trw ałego pokoju.

Tym sposobem uniknie się zgubnych następstw  d la  całej Europy 
i d la  krajów bezpośrednio cierpiących przez te  sta rc ia ; sta rc ia  , k tóre  
podobnie jak  te , jak ie  widzimy właśnie doszłe do w ybuchu, ten n ieuni
kniony sprow adzają sk u te k , iż w sposób d la  gabinetów niepokojący pod
burzają opinię powszechną i zdolne są pożałow ania godne zaw ikłan ia  
wywołać.

Zechcesz panie hrab io! uwagi te p. wicekanclerzowi w najprzyja- 
źniejszej form ie przedłożyć i zawiadomić n a s , jakie znalazły przyjęcie.

(podp.) R e c h b e r g .
N ota francuska, k tó rą  gabinet cesarza Napoleona przesła ł w sp ra

wie polskiej do am basadora swego dworu księcia swego M ontebello, 
w tych jest ułożona w wyrazach.

P a r y ż ,  10 Kwietnia.
Mości książę! Powstanie którego teatrem  jest K rólestw o Polskie, 

obudziło w E uropie wśród spoko ju , którem u żaden w apadek nie zdawał 
się zagrażać żywe obawy.

Pożałow ania godny rozlew k r w i , do jakiego w alka ta  daje powód 
i sm utne odznaczające ją  zajścia , wywołują zarazem  równie powszechne 
jak  głębokie wzruszenie.

Rząd JCMości dopełnia przeto obowiązku, czyniąc dworowi rosyj- 
skiąm u uw agi, do jak ich  stan  rzeczy zdolnym jes t skłonić i zwracając 
jego baczność na niedogodności i niebezpieczeństwa, jak ie  tenże z sobą 
przynosi.

Pow stanie polskie cechuje, Mości książę! i wyjątkowe nadaje mu 
znaczenie ta  okoliczność, iż się nie przedstaw ia jako  skutek  przem ijają
cej kryzys. Objawy, k tó re  praw ie w jednaki sposób w każdem  pokole
niu się pow tarzają, niedadzą się sprowadzić do czjrsto przypadkowych 
przyczyn.

Te w strząśnienia peryodyczne są  symptomem zakorzenionego złego; 
dowodzą one bezsilności kom binacyi, któro dotąd wymyślano, aby Po
laków z nadanem  im położeniem pogodzić. Z drugiej te  zbyt częste za- 
m ięszanania s ą ,  ilekroć się po jaw iają, przedm iotem  obawy i niepokoju.

Polska położona w punkcie środkowym stałego ląd u , nie może być 
łupem  agitacy i, bez udzielenia rozm aitym  sąsiednim  krajom  wstrząśnień. 
których odbicie czuć się daje w całej Euopie. Działo się po wszystkie 
czasy, gdy Polacy chwytali za oręż, a  zaścia, dowodem tego jest zajście, 
którego jesteśm y świadkam i naocznym i, nietylko ten m ają sku tek , iż 
w sposób niepokojący podniecają umysły, lecz m ogą, jeżeli potrw ają 
d łu że j, zwichnąć stunki gabinetów i wywołać najsm utniejsze zawikłania. 
Je s t przeto wspólnym interesem  wszystkich m ocarstw  ujrzeć stanowcze 
uchylenie nieustannie powtarzającego się niebezpieczeństwa.

Mamy nadzieję, Mości książę! że dwór rosyjski przyjm ie uwagi, 
k tóre na jego baczność w tak  smutnym stopniu zasługu ją , z tem  samem 
uczuciem , jak ie  je  nam  natchnęło. Ufamy, że się okaże ożywionym li- 
beralnem i zam iaram i, k tórych rząd  JCMośc A leksandra I I  tak  świetne 
złożył już dowody i że uzna w swej m ądrości stósowność wyszukania 
środków, aby postawić Polskę w w arunkach trw ałego pokoju.

Zostawisz w ekeeleneya księciu Gorczakowowi odpis tej depeszy.
(podp.) D r o u i u  d e  L h u y s .

—  B o t s c h a f t e r ,  k tóry  uchodzi za dziennik dobrze inform owany 
z sfer rządow ych, zam ieszcza artyku ł objaśniający położenie obecne, 
a który ma pochodzić ze źródła półurzędowego. A rtyku ł ten kończy się 
oświadczeniem, iż działanie dyplom atyczne trzech mocarstw  będzie teraz 
rozdzielone, a Austrya podniesie kwestą relig ijną sprawy polskiej. Zda
niem B o t s c h a f t e r a ,  Rosya przez wzgląd na siebie i na dwa państw a 
w rozbiorze Polski udział m ające nie może przystać na zupełną niepod
ległość Polski ani nawet na jej odrębność, na dualizm  w rządzie; dalej, 
że niebezpieczeństwo jest w ielkie, aby powstanie polskie nie popadło 
w znacznej przynajm niej części pod wpływ propagandy rewolucyjnej. 
Te względy przewodniczyły odpowiedzi rosyjskiej, i były do przewidzenia. 
N ik t bowiem nie przypuszczał, aby Rosya chciała dumnie odepchnąć 
państw a, k tóre się wdały wsprawę po lską, zwłaszcza, że uczucie m oral
ności, ludzkości, wymogi cywilizacyi nakazywały mocarstwom wmieszać 
się w tę  sprawę. A ustrya m iała misyę niedopuszczać wojny, lecz wspól
nie zinnem i m ocarstwam i udzielać Rosyi dobrych rad  i moralnego w spar
cia. Dem onstrancya przeciw Rosyi u trudniłaby  to zadanie. Było to 
zdaniem najwyraźniej objawione w austryackiej nocie; nota angielska 
najdalej odstępow ała od n ie j, francuzka trzym ała środek. A ustrya też 
najbardziej interesow aną jest w załatw ieniu sprawy polskiej. D alej mówi 
B o t s c h a f t e r ,  że po tym  pierwszym kroku  dyplom atycznym , każde 
z trzech mocarstw może dalej działać osobno. Kwestya re lig ijna jako 
specyalna nie była dotąd przez A ustryę poruszona, lecz teraz  przychodzi 
na nią kolej i stanowić ona będzie specyalną stronę interwencyi austry 
ackiej.

(■alicya.
K r j a k ó w ,  6. Maja. — D ziś o 5 wieczór p iorun uderzył w dach 

domu p. Westfalewicza przy ulicy F loryańskiej i przebiwszy takow y tu 
dzież wszystkie p ię tra  i sklepienia dolne i p.iwniczo, wadł do piwnicy. 
Mimo że wszjrstkie p ię tra  są  zam ieszkałe, nikogo piorun  nie uszko
dził, również na dole pomiędzy robotnikam i pana Bańkowskiego prze
leciawszy.

—  Odbieramy następujące doniesienie z pod Szczękowy z dnia 
4 .  M aja:

W dniu 28. Kwietnia p. Jan ick i rodem  z K rakow a jadąc do W ar
szawy, gdzie w prywatnym  zostaje obow iązku, przy rewizyi w Szczako
wej został do naga rozebrany, pomimo że m iał paszport austryacki i nie 
do k ra ju , lecz z k ra ju  wyjeżdżał. P o  tej doznanej zniew adze, gdy nic



przy nim nie wykryto, tłumaczono mu się prostą pom yłką, iż wzięto 
go za innego zapewne wskazanego na komorze Janickiego. W kilka 
dni później tj. d. 3. Maja przywieziono do Szczakowy pod eskortą do
zorcy policyjnego dwóch powstańców: Polaka i Francuza, których do 
Mysłowic miano odstawić. Obydwaj mieli legalne paszporta i pierwszy 
z nich był ranny. W  Mysłowicach nie przyjęto ich i zwrócono do Szcza
kowy, gdzie w koszarach policyjnych pod wartą byli osadzeni. Francu
zowi kazał tutejszy komisarz policyi p. Bruckner powrozem w tył ręce 
związać i tak  złożonego na wóz wraz z rannym Polakiem odesłać pod 
strażą dwóch policyantów do urzędu powiatowego w Jaworzniu. Cz.

— Piszą nam z Łańcuta pod d. 29. b. m .: W dniu 26. b. m ., w nie
dzielę o godz. 9%  otoczyło kilkunastu żołnierzy z pułku liniowego »Sal- 
vator« i z pułku huzarów »Palfy« dom p. Żurowskiego, oticyalisty hr. 
Potockiego w Łańcucie. Wachmistrz od huzarów Schwalowsky i profos 
pułkowy, wszedłszy do pokoju, oświadczyli, że z wyraźnego rozkazu puł
kownika hr. W allis przekonać się m ają, czy w domu nie znajdują się 
obcy goście. Do p. Żurowskiego przybyli rzeczywiście w sobotę wie
czorem pp. Gumiński, Niewiarowski i Gryglewski, mieszkańcy z najbliż
szej Rzeszowa okolicy i z powodu dżdżystej pory pozostali na noc. Tych 
więc trzech panów, pomimo że się wykazali kartam i legitymacyjnemi, 
odprowadzono po odbyciu w domu najściślejszej rewizyi, tak, iż żadnego 
kąta , żadnej szufladki niepominięto, pod strażą do miejscowego powiatu, 
zkąd rozumie się, bezzwłocznie wypuszczeni zostali na wolność.

Otrzymujemy następne doniesienie z nad Soły d. 1. Maja:
O. k. urząd powiatowy Oświęcimski odbył w dniu 28. Kwietnia 

w G rójcu, m ajątku pp. Chwalibogów, w asystencyi c. k. żandarmeryi 
i straży finansowej najściślejszą rewizyę, tak  w pomieszkaniu jak  i in
nych zabudowaniach dworskich, poszukując mających się tamże według 
denuncyacyi znajdować tysiąca sztuk karabinów przywiezionych z stacyi 
północnej kolei żelaznej Chyby, o cztery mile od Grójca odległej.

Poszukiwania były naturalnie bezskuteczne, rewizye darem ne, cho
ciaż najmniejszego zakątka pilnie przejrzeć nie zaniedbano.

Dziwna rzecz, że tak  błahe denuncyacye mogą być powodem do nie
pokojenia obywatelskich domów, i zaszczepiania w umysłach zupełnie 
spokojnych mieszkańców tej okolicy podejrzliwych domysłów, których 
uniknąć, a ile możności je wykorzenić, powinno być w interesie spokoj- 
ności ogólnej, głównem usiłowaniem każdego dobrze myślącego obywa
tela  jakiegokolwiek stanu i wyznania politycznego.

Niepomyślano tu  o niepodobieństwie sprowadzenia tajemnie i ukry
cia przed oczyma ciekawych tego małego arsenału, jakim jest 1000 sztuk 
karabinów , których waga wraz z opakowaniem wyniosłaby ze stosześć- 
dziesiąt centnarów, do których przewiezienia potrzebaby może 20 wozów, 
40 koni i najmniej 20 ludzi, a do ulokowania obszaru 60 łokci kwadra
towych wynosić mogącego — co wszystko zważywszy łatwo osądzić, że 
podobny transport tylko jawnie, ale nigdy pokryjomu przedsiębraćby 
można, a w takim  razie nie podlega wątpliwości, iżby takowy na prze- 
strzrni czteromilowej już w drodze zatrzymany został, i na miejsce prze
znaczenia nie doszedł.

Na cóż więc tych próżnych rewizyi, tych nieprzyjemnych wieści 
z nich się wyradzających i tej daremnej straty  drogiego czasu , tak dla 
obywateli jak  i urzędowych organów tam , gdzie rzecz nie jest prawdo
podobna? Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  11. Maja. — Redaktor odpowiedzialny Dziennika Poznań

skiego p. Dr. Henryk Szuman został na wsi u siebie aresztowany. Za
stępuje go tymczasowo jako odpowiedzialny redaktor Hieronim Feld- 
manowski.

— Wedle gazety poznańskiej niemieckiej wyjechał pułkownik Wey- 
marn pełnomocnik dotychczasowy rosyjski z Poznania do Warszawy,, 
wskutek nadeszłej depeszy. Czyli wróci do Poznania niewiadomo.

— Dochodzi nas wiadomość, iż sąd powiatowy inowrocławski roz
kazał wypuścić na wolność uwięzionego w tych dniach p. Adolfa Łą- 
czyńskiego z Kościelca.

Z Ś r e d z k i e g o ,  8. Maja. — Aresztowano przed kilku dniami 
także p. Napoleona Rekowskiego w Koszutach; przy odbytych rew zyacb 
nic nie znaleziono.

Z O s t r z e s z ó w  s k i e g o ,  6. Maja. — Uwięzieni tu  trzej obywatele 
Włodzimierz W ąster, Maciej Bojanowski i Józet Sulimirski, w zwyezaj- 
nem więzieniu w Kępnie pod ciągłą strażą wojska, zostali w dni 4. Maja. 
r. b. w skutek uchwały królewskiego sądu powiatowego, z wielką rado
ścią całego powiatu, a nawet starozakonnych w Kępnie na wolność wy
puszczeni. Obywatel Włodzimierz W ąster w czasie swego uwięzienia 
odebrał najsłuszniejszy dowód wdzięczności i przywiązania swoich wło
ścian z Książeni, którzy przybyli w czasie uwięzienia swego pana, do 
dziedziczki w sm utku pogrążonej, z oświadczeniem swego udziału , i go
towością wysłania z pośród siebie deputacyi choćby do B erlina , celem 
wjednania uwolnienia p. W ąstra, od którego jednak zam iaru, rozpozna
wszy stan rzeczy, odstąpili, a natom iast zamówili wotywę. D. P .

Przybyli do Poznania dnia 10. Maja.
B A Z A R :  hr.  K wilecka  z Dobro jewn, Radoszewski z Polski.
H O T E L  DU  N O R D :  hr.  Bniński z Ć m a ch o w a ,  Budziszewski  z C za c h o ro w a , K urna tow ski  

z Dusiny, Chłapowski z S zo ld r ,  Reichert  z Bydgoszczy,  prob.  Blaszczyński z Krobi,  
Siedmiogrodzki z N ow ejw s i ,  Nolte  i Cieromski z Leszna.

I I O T E L  P A R Y S K I :  Sniegocki  z Tarnowa,  Schulz  z Prochnowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K rausse  z Magdeburga,  Reissner  z W rocławia,  Dr.  Schm id t  z L ip 

s k a ,  Bliimel z S ta w e k ,  Siebe z  Bydgoszczy,  Mittelst&dt z K ar lsho f ,  S iemią tkowski 
z Wrocławia,  v .  Radzibor  z Neu latz ig ,  S im on  z Podola .

K E I L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  Ham pel  z  W roc ławia ,  K apban  z M iłosławia ,  F la n te r  
z Janów ca .

P O D  T R Z E M A  L I L IA M I:  K ie tz m an n  z Kiszkowa.
Z d n i a  11. Maj a .

B A Z A R :  Dziembowska z K ludziny,  hr.  Kwilecki z Dobrojewa, Zakrzewski  z Osieka. 
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Dr. S l r ah le r  z G n ie zn a ,  F raed land  i DOuring z H a m 

burga,  v. Thi imen z B randenburga,  R osen tha l  z KOpenick, Eichler  z Drezna,  W ebs te r  
z Soest, M ackens z Bamberga.

M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Busse  z H e r z b e r g a , Dr.  Rehfeld  z G ro d z is k a ,  B rau t  
z Wrześni , KSsse,  Tuchler ,  Caemra,  N ixdo rf  i Neubii rger  z Berlina, During z Lipska, 
P ie lsch i Muller z Szczecina, Nóldecke z Karlsruhe ,  M uller z Munnheimu.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I : P ra te l  z Sękowa,  P r ies te r  z Gniezna,  KrUger z Pus t ikowa,  
W egner  z W ro n e k ,  Giese z Volsky, A stm ann  z R y g i ,  Schu lz  z Koloni i ,  Goldbach 
z Szczecina.

H O T E L  DU  N O R D  : lir. M iączyński z Pawłowa,  Zakrzewski z Żabna,  R adońska  z Rudni-  
cza,  Jack o w sk a  z Pałczyna,  Hoffm ann z Królewca,  Labe  z Pawłowa.

P O D  CZARNY'M O R Ł E M : Jas ió ska  z Miclialczy, R żyska  z K rą p ie w a ,  Kadoóski z Biegu
n o w a ,  G rabsk i  z C iemierowa,  Pągowski z W roc ław ia ,  S tabrow ski  z K e m p n a ,  K łoso 
wski z Braciszewa.

H O T E L  P A R Y S K I :  R zązewsk i  z G w iazd o w a ,  Schmidt  z Mikuszewa , I lepkow ski  z O p a 
tów ka ,  Sypniew ski  z P io t ro w a ,  F lorkowski z Żółcza.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Spi tze  z W ro c ła w ia ,  Kohn  z M o g u n c y i , Leonhard  z Krzyżownik ,  
E be rs  z S i t n a ,  Maass z M łynkow a,  Ik ie r  z  W ą g ro w c a ,  T onn  z Mur. Gośl iny,  Rahn 
z Goryczek , Kowalski z K aro lewa,  S im on z Podola.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I : H a m b u rg e r  z Berlina  , Mehlich z Miłosławia, G u t tm a n n  
z G rodz iska ,  K ó n ig  z R ogoźna ,  Tftrk z W r z e ś n i ,  S chm ul i H irsch  z P a k o ś c i ,  F r a n 
kiewicz z G n ie z n a , Asch z Targow ejgó rk i ,  v. N u g  z Trzem eszna ,  E w a ld  z Pleszewa, 
fllóglich z Owieczek.  ___________________________

OBWIESZCZENIE.
Celem przekazania budowy dwóch mostów 

drewnianych na trakcie Swarzędzko - Kurni- 
ckim pomiędzy Swarzędzem a Garbami ocenio
nych po 81 Tal. 8 Sgr. 3 Fen. oprócz pracy rę
cznej i sprzężajnej najmniej żądającemu wyzna
czonym został termin licytacyjny na d z i e ń  16, 
b. m. po południu o godzinie 4ej w biórze Radz- 
co Ziemiańskim, na który kwalifikujących się 
przedsiębiorców niniejszem zapozywam.

Kosztorys, jakoteż i bliższe warunki mogą 
być w tutejszej Registraturze przejrzane.

Poznań, dnia 7. Maja 1863.
Król. Badzca Ziemiański.

Woc ke .

1$mm

S t a s s f u r c k a

sól akallczna
na mierzwienie 

poleca w miechach po 2 cent.
Nr. 1. za centnar 32 Sgr.
» 2. za ćfentnar 30 % Sgr.
» 3. pośledni gatunek za centnar 

26 Sgr.
Allolf Asch , ulica Zamkowa 5.

Za mierne wynagrodzenie znajdzie uczeń niż
szych klas gimnazyum pomieszkanie wraz z do
zorem domowym i pomocą naukową, gdzie? 
wskaże ekspedycya Gazety W. Ks, Pozn.

Zakład kąpielny Rlopsclia.
W środę d. 13. Maja zostanie otworzony za

kład. Szczegóły są znane.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 9. Maja 1863.

I & y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Maj 
40 ’/ 6 list 40 pien ., na Maj Czerwiec 40 list. 
p ien ., na Czerwiec Lipiec 403/ I2 list. 40 '/4 pien., 
na Lipiec Sierpień 405/6 list. 402/3 pien., na 
Sierpień Wrzesień 41 list. 40% pien., na W rze
sień Paźdz. 41 list. 403/4 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa 
cicho. Na Maj 13.'Vj2 list. i pien., na Czer
wiec 14y8 list. 14% pien., na Lipiec 14" /2ł 
list. 145/ 12 pien., na Sierpień 143/4 list. 142/3 
pien., na Wrzesień 1 5 " /I2 list. i pien, na Paźdz. 
145/6 list. 142/ 3 pien.

Wiadomości handlowe,
B e r l i n ,  9. Maja.

Pszenica 58—-72 tal.
Zyto na Maj i wiosnę 453/8— % tal., na Maj 

Czerwiec 453/8— % tal.
Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 45—50 tal.
Groch na pastwę 41—43 tal.
Olej rzepiowy na Maj 155/s ta l . , na Maj Czer

wiec 15 tal., na Czerwiec Lipiec 14% tal., na 
Lipiec Sierpień 14'/I2 ta l., na Wrzesień Pażdz. 
133/ 4 tal.

Olej lniany 15 */3 tal.

ta l . , na Czerwiec Lipiec 15 ta l . , na Lipiec Sier
pień 15% —3/8 tal., na Sierpień Wrzesień 15%

na Paźdz.ta l . , na Wrzesień Paźdz. 155/6 ta l . , 
Listopad 153/ 8 tal.

JlTC 1/
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 11. Maja 
1863 r.

od I do 
tul. j 8gr.| fn. i ta l. J sg r.( fn.

Pszenicy pięknej, szefelpo 16 garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l ..............
Żyta lże jszeg o ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............
J ęczmienia m a łe g o ........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y..................................
Rzep la to w y ........................................
R zep ik  la to w y .................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła .............................. ...
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a r n ie c ..............................
Siana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

ló _ 2 17
I I 3 1 13
7 6 2 8

20 — 1 21
17 6 1 18

27
—

I z
16_ 3 1 17

7
z

6 1 10

12
— —

14
10 — 2 20

— — — —

Okowita na Maj i Maj Czerwiec 14%

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. S er. F . do T a l. S er. F
Dnia 7. M a j a ..............................  13 26 3 do 14 1 8

>, 9-  .....................................g? — « ~„ 11................................................   2o — „ 1 4 --------
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu.

( D o d a te k  ł ło lu tc zy . )


